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INSERATY:PRZEDPŁATA: 1 egr. 3 fen. od w iersza n a  4 szerokości 
przyjm ują się tylko w expedycyi,ćw ierćrocanie d la  m iasta  P oznan ia  1 tal. 20 sgr 

na ca le  P ru sy  2 tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadworni W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Eedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Poznaniu

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  ś r o d ę  d n i a  17 .  C z e r w c a  r .  b. p o  p o ł u d n i u  o g o d a 3  ej-

P r z e d m i o t y  o b r a d  p o  n a s t ą p i o n e m  z a p r o w a d z e n i u  i z ło ż e n i u  p r z y s i ę g i  ze  
s t r o n y  o b r a n e g o  n a  r e p r e z e n t a n t a  m ia s ta  k u p c a  p a n a  D o p p n e r :  1 )  O b s a d z e n ie  
p o w t ó r n e  p o s a d y  d r u g ie j  w y ż s z e g o  n a u c z y c ie la  n iem ieck ieg o  p r z y  sz ko le  r ea ln e j .  
2 )  W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  k o m i s y ą ,  z a j m u j ą c ą  się  o s z a c o w a n ie m  dla p o b o r u  
k o m u n a l n e g o  z  d o c h o d ó w .  3 )  D a l s z y  w y b ó r  c z ł o n k ó w  d la  d e p u t a c y ,  u b o g ic h  
m ia s ta .  4 )  Z le cen ie  częśc i  j e d n e j  z a r z ą d u  p o l i c y jn e g o  m a g .s t r : a tom . I5)  R a c h u n e k  
t y c z ą c y  się  f u n d u s z ó w  n a  o ś w ie t le n ie  g a z e m  za  r o k  1 8 5 5 .  6 )  R a c h u n k i  kas
o s z c z ę d n o ś c i  i l o m b a r d u  za  r o k  1 8 5 4  i 1 8 5 5 .  7 )  K o n c e s y e  p r o c e d e r o w e  8 )  I n ­
te re su  o so b is te .      _ Cpodp .)  T s c h u s c h k e .

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Fozn.
Ko p e nh a g a ,  niedziela 14. Czerwca. — Na posiedzeniu tajnej rady 

państwa, odbytej w środę na Jaegerspries, przyjęto depeszę odpowia­
dającą. na notę obu mocarstw niemieckich. Zawiera ona zupełne od­
rzucenie najnowszych żądań niemieckich.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  S o b o t a  13 .  C z e rw c a .  -  D z i s i e j s z y  k u r i e r  i e s ta fe t t a  o g ł a s z a  l is tę  

k o m i t e tu  w y b o r c z e g o  z a w i e r a j ą c ą  n a s t ą p u j ą c e  n a z w i s k a :  R e y n a u d ,  B c th m o n s ,  
G a r n i e r  P a g e s ,  C a r n o t ,  G a o d h a u x ,  B a r t id e ,  S i m o n ,  L a s  e y r . e . P e l l e t a n  D e b a t y  
o g ła s z a j ą c e  t ę ż  l i s t ę , w s t r z y m u j ą  się w sze lk ie j  n a d  m ą  re t ł e k c y i .  S . e c i e z a s

p r o t e s tu j e .

I  o n d y n ,  s o b o ta  13 .  C z e rw c a .  —  N a d e s z ł a  t u  w i a d o m o ś ć  z  L i z b o n y  z  9 .  
m  b  d o n o s i ,  źe  k r ó l  p o r t u g a l s k i  o z n a jm ić  k a z a ł  k o r t e z o m  z a r ę c z y n y  s w o j e  ce­
lem  n a r a d z e n ia  się n a d  w y p o s a ż e n i e m .  N a z w i s k a  n a r z e c z o n e j  m e  w y m i e n i o n o ,  
s ą d z ą  atoli  z n ie ja k ie m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m ,  że  n ią  j e s t  d r u g a  c ó r k a  k s ięc ia  

M a k s y m i l i a n a  b a w a r s k i e g o .  . . . .  • * i i
M o n i t r ,  N ied z ie la  1 4 .  C z e rw c a .  -  D z i s i e j s z y  M o n i t o r  z a w i e r a  a r t y k u ł  

k o r e s p o n d e n c y j n y  z J a s s ,  w  k t ó r y m  j e s t  m o w a  o n o w y c h  w y b r y k a c h  k a im a -

k a n a  ks ięc ia  V o g o r i d e s .  n  . ,  , ,  .
—  M o n i t o r  d o n o s i  da le j  z K ab i l i  z  9. b. m „  ze  s z c z e p  B a n . s e t o w  p o d d a ł

s ię  i ż e  r o b o t y  o k o ło  d r ó g  fo r ty f ik a c y i  t r w a j ą .

—  N a j j .  F a n  r a c z y ł  4 .  m .  b. p o  p o ł u d n i u  o  g o d z in ie  3  w  n o w y m  p a ł a c u  
w  P o t s d a m i e  u dz ie l ić  p r y w a t n ą  a u d y e n c j ą  n a d z w y c z a j n e m u  p o s ł o w i  i m in i -  
s t r o w i  p e ł n o m o c n i k o w i  w y s o k ie j  p o r t y  K e r n a l - E f f e n d i  i z r ę k i  j e g o  p r z y j ą ć  
o z d o b y  o r d e r u  M e d s z y d  u d z ie lo n e g o  sob ie  p r z e z  c e s a r z a  O s m a n ó w .

 N a i j .  F a n  r a c z y ł  n a d a ć  s e k r e t a r z o w i  s ą d u  p o w i a t o w e g o  p a n u  R e r g e r s
w  B r e h o l d  c h a r a k t e r  r a d z c y  k a n c e l a r y i  i p o z w o l i ć  m a r s z a ł k o w i  d w o r u  J e g o  k r o -  
l e w ic z o w s k ie j  m ośc i  k s i ą ź ę c i a  K a r o l a  P r u s k i e g o ,  s z a m b e la n o w i  m a r k iz  L u c b e -  
s in i  n o s ić  n a d a n y  m u  p r z e z  k ró la  J e g o m o ś c i  s a r d y ń s k i e g o  w ie lk i  k r z y z  o h c e r s k i  
o r d e r u  ś. M a u r y c e g o  i Ł a z a r z a .

B e r l i n ,  1 2 .  C z e r w c a .  —  G a z e ta  w r o c ł a w s k a  p isz e  p o d  t y m  d n i e m :  K s .  
V o g o r i d e s ,  k a im a k a n  M o ł d a w i i ,  n a  k t ó r e g o  F r a n c y a  żali  s ię  u  w y s o k ie j  F o r t y ,  
d o k ł a d a  w s z e lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  z a p o b ie d z  w s z e l k i e m u  o b j a w o w i  l u d u  n a  k o r z y ś ć  
u n i i ,  o d d a la  z  p o s a d  u r z ę d n i k ó w ,  w y p ę d z a  z  k r a j u ,  k o n f i s k u j e  p o s ia d ło ś c i ,

Korespondencja.

Z  w ó d  k w a ś n y c h  czy l i  k i s n y c h ,  j a k  je n a z y w a l i  
t u  osiedli  p r z e d  1 0  w ie k a m i  S ł o w i a n i e ,  a K i s s i n g e n  
j a k  j e  t e r a z  n a z y w a j ą  B a w a r z y  ich  n a s t ę p c y  
dnia 7. C z e rw c a .

Nie b y ł b y m  m o ż e  t a k  r y c h ł o  d o  w a s  s ię  o d e z w a ł  
sz an .  r e d a k c y o  g a z e t y  W .  K s .  P o z n a ń s k i e g o ,  g d y b y  
nie m ó j  są s ia d  z P e t e r s b u r g a ,  k t ó r y  z a j ą ł  t u  o b o k  
m n ie  p o k o je  i t a k  z a g r a ł  p o  r o z t a s z o w a n i u  s ię  na  
s w o je m  ł o ż u ,  j a k  s t a r y  o r g a n i s t a  na  s t a r s z y c h  od  
siebie  a r o z s t r o j o n y c h  o r g a n a c h .  W i d a ć ,  p o d r ó ż  go 
u z n o i la ,  bo j a k  się  ty lk o  p o ł o ż y ł  w ie c z o r e m ,  t a k  z a ­
r a z  z a s n ą ł  i r o z t w o r z y ł  w s z y s t k i e  k lu c z e  s w o ic h  z a ­
k a t a r z o n y c h  o r g a n ó w ;  f le ty ,  f a g o ty ,  c y m b a ł y ,  t y m ­
p a n a  i ca ła  m ik s tu r a  t o n ó w  się  o d e z w a ła  r a z e m  i m e  
d z iw n o  mi, że  p r z e d a r ł a  s ię  p r z e z  c ienk ie  p r z e p i e r z e ­
nie  nas  r o z d z ie l a j ą c e ,  a m i ę d z y  t a k ą  m a s s ą  to n o  w  
z n a l a z ły  się j e d u e ,  k t ó r e  o d e b r z n n a ł y  w  n e r w a c h  
m oich  jak po  s z k l a u n y c h  s z y b a c h  b r z m ie n ia  t r ą b y  
lu b  w a l to rn i .  T r w a ł o  to  aż  p ó ź n o  w  n oc ,  m e  c h c ia -  , 
j em  p r z e b u d z a ć  s t r u d z o n e g o  s ą s i a d a ,  w s t a ł e m  w ię c  
z  lo ż a  i p o d ' w p ł y w e m  n a j d z i w a c z n ie j s z y c h  a k o r d o w  
n isz e  do  ciebie s z a n o w n a  r e d a k c y o  o te™ ,  co s ię  tu  
dziefe o tej  p o r z e  u t y c h  w ó d  k w a ś n y c h .  M i łe  t u  są  
t e r a z  w ie c z o r y ,  c ie p le ,  j a s n e ,  w o n ie j ą c e  b a l s a m a m i  
d o la tu jące . . . !  z  g ó r  p r z y l e g ł y c h .  C o z  d o p ie r o  z a  p o -  j  
r a n k i  p r z e ś l i c z n e ,  k r z e p i ą c e ,  s r o d  ł ą k  k w ie c i s ty c h ,  
nad b rz e g a m i  c z y s te j  S a a l i ,  u b a r w i o n y c h  p a n o r a m ą  
n a  w s z y s tk ie  s t r o n y ,  to  p . ę t r z ą c e m .  s ię  g ó r a m i ,  to  
r u in a m i!  to  z n ó w  r o m a n s o w y c h  ło m o te m  d a le k ic h  k a -  
3  n p o łu d n ie  o d  m ł y n a  z a m y k a j ą c e g o  d o l in ę ,  na 

„i- ., , k ę d y  tę ź n ie  i k o m i n y  b u c h a j ą  p a r ą
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s e r c a  a  z  r a d o ś c i ą  i n a d z i e j ą  t o a s t ó w !  D w a  ty s i ą c e  
n a  g o d y  w o d n e  p r z y b y ł y c h  g o śc i  w y c h y l a  co k w a ­
d r a n s  po  s z k l a n c e ,  a ź e  p i j ą  p o  4  d o  5  s z k la n e k ,  
p r z e to  n a  p i e r w s z e  ś n i a d a n ie  w y c h y l a j ą  8 0 0 0  sz k le ­
n ie  R a k o c z e g o ,  a R a k o c z y  j a k  t r z y m a ł  t a k  t r z y m a  
m i a r ę ,  n ie  u b y ł o  an i  k ro p l i  j a k  s ię  zd a je .  I leż  to  b e ­
czek  c o d z ie ń  w y s z ł o b y  w in a ,  g d y b y  n a ń  z n a l a z ło  się 
t y l u  a m a t o r ó w  i a m a t o r e k  co n a  R a k o c z e g o ,  a R a k o ­
c z y  n i g d y  n i e s f a ł s z o w a n y ,  j a k  b y ł  tak  j e s t  k w a s k o -  
w a t y ,  o r z e ź w i a j ą c y ,  p e ł e n  g a z u ,  p e łe n  ż e laza  w z m a ­
c n i a j ą c e g o ,  co p r z y  z w y c z a j n e m  ł u g o w a n i u  b a r d z o  
g o  za leca .  J a k  p o d k u r e k  w i e c z o r n y ,  tak  p o d k u r e k  p o ­
r a n k o w y  z a o s t r z a  n ie  n a  se n  j a k  p i e r w s z y ,  ale a p e t y t  
n a  k a w ę ,  k t ó r a  n ig d z ie  lepiej  n ie  s m a k u je  j a k  u  w o d ,  
p r z y  h ig ien ie ,  p o d t r z y m y w a n e j  ś w ie ź e m ,  r a n n e m  p o -  
w ie t r z e n i ,  p r z e c h a d z k ą  i ta k im  e l ik s i rem  d ł u g i e g o  z y -  

j cia, j a k i m  j e s t  R a k o c z y  u  s a m e g o  ź r ó d ł a .  M a  o n  tez  
s w o ic h  w e t e r a n ó w ,  j a k  k s ięc ia  a l t e n b u r g s k i e g o ,  c h o -  
ż e g o  d z iś  s t a rc a ,  k t ó r y  t u  o d  la t  p r z e s z ło  p i ę ć d z i e s i ą t  
z j e ż d ż a  r o k  ro c z n ie  p ić  s w e g o  R a k o c z e g o ,  j a k  k a n o ­
n ika  z  W i r c b u r g a ,  k t ó r e g o  d o b r y  h u m o r  w s z y s t k i c h  
r o z w e s e l a .  A le  c ó ż  to  w a s  o b c h o d z i ,  z a p e w n i e  wTole-  
b y ś c ie  m ieć  ze  m n ie  w y r ę c z e n i e  i d o w ie d z i e ć  się , k to  
i j a k  s ię  b a w i ,  z k ą d  p r z y b y ł ,  j a k  s ię  m u  p o w o d z i  i 
d o k ą d  z m ie rz a .  C ie r p l iw o ś c i ,  za  c h w i lę  o p o w i e m ,  a 
t y m c z a s e m  w s p o m n ę  o w y p a d k u ,  k t ó r y  p r z e d  W iel­
k a n o c ą  d z ie n n ik i  s k r e ś l i ły  w  t a k  c z a r n y c h  b a r w a c h .  
C a le  m ia s to  s t a r e  z  k o śc io łe m  k a to l ick im  m ia ło  s p ł o ­
n ąć .  A u g s b u r g s k a  g a z e t a  p i e r w s z a  d o n io s ła ,  że  s p a ­
l i ły  s ię  s t a r e  d o m o s t w a  z  kośc io łem . D a ls z e  d z i e n ­
niki r o z n i o s ł y  t ę  w i a d o m o ś ć ,  lecz w  r o z l e g l e j s z y c h  
r o z m ia ra c h .  N a  m ie j sc u  s t a r e g o  m ias ta  m ia ły  za le d z  
r u i n y .  Z b l i ż a j ą c ,  s ię  o d  S c h w e i n f u r t u , k t ó r y  S ł o ­
w ia n ie  n a z y w a l i  S w i n i o f u r t e m  i t a k  n a  p o m n ik a c h  
t e g o  m ia s ta  c z y t a ć  m o ż n a  , w y t ę ż a ł e m  w z r o k  m ó j  na  
m ie jsca ,  n a  k t ó r y c h  z n a j d o w a ł o  się  K is s in g e n ,  i s k r ę ­
c a ją c  s ię  o k o ło  r u i n  n a  B o d e n l a u b e ,  u j r z a ł e m  n a r a z  
ca le  m ias to  tak  c z e r w o n e  j a k  w  r o k u  z e s z ł y m ,  n i e d o j -  
r z a łe r a  ż a d n y c h  z w a l i s k ,  n i e d o j r z a l e m  p r z e r w  ż a ­
d n y c h  , a n a w e t  d a w n y  k o ś c io ł  s t a ł  j a k  s t a ł  z a  d a ­
w n y c h  c z a s ó w ,  t y l k o  m u  b r a k ł o  n a  s z c z y c ie  k r z y z a .  
N ie m a łe  p r z e t o  b y ł o  m o je  z a d z i w i e n i e ,  z k ą d  so b ie

d z ien n ik i  u r o i ł y  zg l isz cza  k is s in g sk ie .  Z a l e d w i e  w ię c  
o p u ś c i ł e m  p o c z t ę  i j a k o  t a k o  u r z ą d z i ł e m  się  w  m o -  
j e m  p o m i e s z k a n i u ,  u d a ł e m  się  n a  m ie j s c e  p o ż a r u  i 
p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  iź  o p r ó c z  c z t e r e c h  d o m o s t w  n ic  s ię  
n ie  s p a l i ło  n a  s t a r e m  mieśc ie . J e d n a  w ie ż a  t y l k o  k o ­
śc io ła  n a  s a m y m  w i e r z c h o ł k u  p o b i ta  s z k u d ł a m i  w s k a ­
z y w a ł a ,  w  j a k i e m  r z e c z y w i ś c i e  z n a j d o w a ł  s ię  n i e b e z ­
p i e c z e ń s tw ie  sa m  k o ś c ió ł .  P r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  j e ­
d n e g o  m ło d e g o  cieś li  i k o m i n i a r c z y k a  oca l i ła  tę  ś w i ą ­
t y n i ę ,  o n i  to  p o ż a r  w s z c z ę t y  n a  w i e ż y  ug as i l i ,  t a k ,  ze  
t y l k o  k r z y ż  s p a d ł  i c z ę ś ć  w s c h o d n i a  w i e ż y  o g o r z a ł a .  
W i e ż ę  n a p r a w i o n o  i s to i  d z iś  w  tej s a m e j  w y s o k o ś c i  
co  d a w n ie j .  D o m o s t w a  n ie m a l  o d b u d o w a n e ,  a ca łe  
K i s s in g e n  s to i  n i e n a r u s z o n e ,  t y l k o  m u  p r z y b y ł a  n o w a  
u lica ,  n a  k tó r e j  w y s t a w i o n o  k i lka  kam ien ic .  B o  t u  j a k  
p o  i n n y c h  m i a s t a c h ,  w ie lk a  p a n u j e  s k w a p l i w o ś ć  d o  
b u d o w a n i a ,  p r z e t w a r z e n i a ,  r o z s z e r z e n i a  i n a d s t a w i a ­
n ia  b u d y n k ó w .  D l a  gośc i  p r z y b y w a j ą c y c h  w i ę k s z a  
w y g o d a  i w i ę k s z y  w y b ó r .  T y l e  co d o  k r o n ik i  m ie j ­
s c o w e j .  .

T e r a z  p r z y c h o d z ę  d o  g o śc i  p r z y b y ł y c h  i w c ią ż  
p r z y b y w a j ą c y c h .  R z e c z ą  j e s t  d o s y ć  c i e k a w ą ,  z a j -  
r z y c  d o  w ó d  j a k o w y c h  p r z e d  z j a z d e m  g ł ó w n y m ,  
k t ó r y  p r z y p a d a  n a  C z e r w i e c  i L ip iec .  Z a j r z a ł e m  
w  t y m  r o k u  do  K i s s in g e n  j e s z c z e  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
M a j a ,  r o z u m i a ł e m ,  źe  b ę d ę  p u s te ln ik ie m  n a  p u s t y n i ,  
aliśc i j u ż  3 0 0  r o d z i n  r o z p i e r z c h ł y c h  p o  m ieśc ie  z a ­
s t a łe m .  P r z y w y k ł e m u  d o  n a t ł o k u  p r z y  R a k o c z y m ,  
z a j m u j ą c ą  b y ł o  r z e c z ą  z n a le ś ć  p u s t y  p a r k ,  p o  k t ó ­
r y m  z w y k l i  g o śc ie  p r z e c h a d z a ć  s ię  i p u s t ą  p r z y -  
ź b ą  p r z e d  R a k o c z y m .  A le  w k r ó t c e  p o j e d n a ł e m  
się  z  t y m  w id o k ie m .  P i ł e m  sob ie  w y g o d n i e  u  ź r ó ­
d ł a  i p r z y s ł u c h i w a ł e m  się  s w o b o d n ie  m u z y c e  w y ­
b o r n e j  z  W i r c b u r g a .  W  t y m  r o k u  l e p s z y  j e s t  d o ­
b ó r  a r t y s t ó w .  W y k o n y w a j ą  w y b o r n i e  i n o w e  r z e ­
c z y ,  a ze  s t a r s z y c h  p o w t a r z a j ą  co n a j l e p s z e g o .  C z a s  
z e s z e d ł  s z y b k o  w b r e w  o c z e k i w a n iu ,  i d z i ś  k i e d y  syę 
j u ż  d o s y ć  n a z j c ż d ź a ł o  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  gośc i ,  
u w a g a  m o j a  m a  w ię c e j  p r z e d m i o t ó w  d o  p o d c ią g a n ia .  
N a j p i e r w s z y m i  b y l i  N ie m c y  i A n g l i c y ,  z  P o l a k ó w  j e ­
d n o  n a z w i s k o  m n ie  t y l k o  u d e r z y ł o  n a  liście p r z y b y ­
ł y c h ,  t o  j e s t  p a n i  D z ia ły  u sk ić j  z  K r ó l e s t w a  P o lsk ieg o .
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przedsiębierze aresztow ania, oto postępow anie, jak iego  się książę Vogorides 
ch w y ta , zaszczycony dziś w ysokim  przez A u s try ą  orderem .

B e r l i n ,  14. Czerwca. —  N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  W rocław ska 
gazeta podaje depeszę telegraficzną z F ran k fu rtu  pod d. 9. Czerwca tej treści: 
A u s try a  w ydala  do państw  niemieckiego zw iązku okólnik, w  którym  się żali 
na postępow anie, jakiego się P ru sy  chw yciły  w  kw esty i K sięstw  naddu- 
najsk ich , oznaczając poctępow anie to ja k o  nieprzyjazne zamiarom A ustry i. —  
Z  tego, m ów i taż gazeta , zdaw ałoby  s ię , ze m iędzy temi dwoma gabinetami 
p rzy sz ło  w  tej spraw ie do n ieporozum ień , moźcm atoli zapew nić, ze m yl- 
je s t  to doniesienie, zw łaszcza źe P ru sy  w  spraw ie tej nader oględnie sobie p o ­
stąp iły , a jeżeli zap ro testow ały  przeciw  gw ałtow i kajmakaraa V ogorides, 
uczyn iły  ty lko  zadość sprawiedliw ości.

W  Indy ach W schodnich w  posiadłościach angielskich pow stał rokosz, do 
k tó rego  należy wielka liczba k ra jow ych  p u łk ó w , zagrażających pociągnąć za 
so b ą  w szystk ie inne ; półki indyjskie odniosły przew ażne zw ycięztw o nad w oj­
skiem  europejskiem  w K alkucie, Bombay i M adraz. Z  pow odu tego w yraża  
się T im e s  w  następu jący  sposób: Ł agodny  charakter lndyan  łatw o poddaje 
się zdobyw cy, dla tego nie masz ludu , k tó ry b y  się dał łacniej rządzić. Z  hi- 
s to ry i daw niejszych zaburzeń Indyj m ogą teraźniejsi k ra ju  tego rządcy naukę 
zbaw ienną dla siebie w yciągnąć , bo co w jednem  stóleciu pozyskali, m ogą ró ­
w nie w  takim czasie uronić, R ew olucye indyjskie nie b y ły  atoli uigdy dziełem 
jednego  dn ia , n igdy tam lud niepow stał taić, jakeśm y  to w Chinach widzieli. 
D ośw iadczenie naucza, źe w Indyach m ożna się dopuście niejednego g łupstw a, 
niejednego grzechu i zaniedbania, nie narażając  się na zem stę, jak  to w inuych 
kra jach , G łów ną p rzyczyną ostatnich zaburzeń je s t ,  m ów i T i m e s ,  nicdba- 
ło ść  ko rpusu  angielskich oficerów. Oficerowie angielscy, niebędący w żadnym  
zw iązku  z w zrasta jącą  liczbą w ojsk  k ra jo w y ch , nie dbają  o swoich w iarusów , 
i  są  podobni do nauczyciela, k tó ry  chodzi nie do szkoły ale za szkolę. G dyby  
oficerowie angielscy umieli zjednać sobie zaufanie sew ojów  i w p ły w  na ich ro - 

czyby można w  nich w poić śm ieszną obaw ę, źe A nglia zamierza pod-zu m ,
kopać ich religią przez pociągnienie tłuszczem  nabojów .

M ostsa.
Przez długi czas aż do dziś dnia praw ie, F rancuzi tak ludzie stanu jak  

dziennikarze nie znali zupełnie K aukazu ; a gdy  podczas w ojny wschodniej 
O m er basza w y lądow ał na czarnom orskich w ybrzeżach K aukazu , w  M ingrelii, 
dziw ili się dziennikarze i w ojskow i francuscy, dla czego nie p rzy b y w a  i nie łą ­
czy  się z Omerem Szam il i jeg o  naibowie, a ten odgłos podziwienia pow tarzało  
w iele dzienników w  innych krajach E u ro p y . N apróżno w ów czas opisując 
działania na az ja tyck im  teatrze w o jennym , zbijając wielkie nadzieje pokładane 
n a  w ypraw ie  O m era do M ingrelii i przesadne o niej wieści rozgłaszane przez 
dzienniki francuskie, —  przedstaw ialiśm y, źe różnorodne plemiona góralskie 
zam ieszkujące łańcuch gór kaukazkich przeszło sto mil d ługości, rozdzielone 
m iędzy sobą języ k iem , w iarą  i zw yczajam i a często odwiecznem i zatargam i, 
i rozpadają  się głów nie na dw ie g ru p y  ludów , ząchodnią nad morzem Czarnem , 
i w schodnią nad morzem Kaspijskiem ; źe w łaśnie Szamil i pod w ładzą jeg o  zo ­
stające dzielne ludy  z R osyanam i g łów nie bój toczące, Czeczeńcy, Lesgijcy 
i D agestańcy, należą do wschodniej g ru p y  ludów , mieszkają nad morzem ka­

spijskiem , a ich ojczyzna odległa je s t  o 60  przeszło mil od brzegów  czarnom or­
skich i oddzielona od zachodniego K aukazu w ąw ozem  D argo zajętym  przez R o- 
sy a n , oraz całym  szeregiem forteczek ro sy jsk ich ; źe tam  w łaśnie we w scho­
dnim K aukazie zdała od czarnom orskich k ra jów  toczyła się i toczy głów nie 
w ojna ludów  kaukazkich z R osyanam i, i źe te ludy  w schodniego K aukazu cho­
ciaż bronią się dzielnie i zw ycięzko w sw ych  górach  pod w odzą Szam ila, nie 
są  jednak  zdolne przedsiębrać dalekich w ypraw  i w alczyć z R osyanam i na]rów ni- 
nach ; dla tego nie m ogły  zejść na rów n iny  G ruzyi lub w ypraw ić  się do M in­
grelii i zachodniego K aukazu a nienapadane w  górach  przez R o sy an , zacho­
w ały  się spokojnie. N apróżno przedstaw ialiśm y dalej, iż ludy  zachodniego 
K aukazu , w łaściw i Czerkiezi; Abchazowie i Z akubańcy nie znają  Szamila i nie 
m ają  z nim zw iązków  a nie posiadając dzielnego naczelnika i rozdzieleni między 
so b ą , muiejszy dają  opór R osyanom , nie w ielką w ów czas pomoc przynieść 
mogli O m erow i, a gdy  przed w ojną w schodnią zacięty bój Szamila z R osya­
nami w rzał we wschodnim K aukazie, w  zachodnim przeciwnie spokój prawie 
panow ał. N apróżno nakoniac m ówiliśmy,
źe chociaż S eler basza zdołał przy  końcu w o jny  wschodniej połączyć nieco 
i skupić łudy  zachoduiokaukazkie łoskotem w ojny  w chodniej, i szczerą rozpo­
cząć w alkę z R osyanam i w zachodnim Kaukazie; nie ma jednak ani zw iązków  
z Szamiłem ani tak potężnej podstaw y relig ijnom oralnej, k tóra  użycza Szami- 
low i siły , a k tóra  łącząc fanatyzm  religijny do miłości sw obody i rodzinnej 
ziem i, daje n ieprzebrany żyw io ł w ojnie we wschodnim Kaukazie. Lecz słow a 
nasze nie doszły do F ran cy i; dziennikarze tameczni i ludzie polityczni nie znali 
tak jak  i w przódy  ani K aukazu , ani dw ód oddzielnych w  nim tea trów  w ojen­
n y ch , ani na tu ry  toczącej się na nich w ątki; widzieli ciągle Szamila to w alczą­
cego na czarnom orskich stokach K aukazu , to maszerującego przez G ruzyę do 
T yflisu .

Dzisiaj dopiero, zdziw iw szy się iż oddział ochotników  k tó ry ch  »Kangu- 
roo« zaw iózł na czarnom orskie w ybrzeża K aukazu , nie znalazł tara ani Sza­
m ila, ani dojrzał w ojny przez niego toczonej, ani naw et wieści o niem nie do­
s ły sza ł, poczytali go jedn i za m ityczną w ym arzoną postać nieistniejącą w rze­
czyw istości, d rudzy  dow iedziaw szy się przecie nieco o Kaukazie p rzesy łają  
nam jak o  nieznaną now inę, iz inne ludy siedzą w zachoduim a inne we w scho­
dnim Kaukazie, że Szamil w łada we wschodnim nad morzem K aspijskiem , 
a plemiona zachodniego K aukazu nad morzem Czarnem nie znają  go nawet. 
Chociaż w iem y to od daw na i daleko dokładniej, jednak  gdy doniesienie to 
p rzy sy ła  nam  Z achód zawsze i w e w szystkiem  nas ośw iecający, m usim y je 
p rzy jąć  jako  nieznaną nam  w iadom ość!

Zam ieściliśm y przed kilku dniami ra p o r t rosy jsk i o trzeciej w tym  roku 
w ypraw ie  R osyan  do wielkiej i malej Czeczni w ciągu M arca dokonanej, w raz 
z uw agam i nad  skutkam i tej w y p ra w y  i w szystk ich  działań w ykonyw anych  
w r. b. przez w ojska rosyjskie we w schodnim  K aukazie , a m ających na celu 
jedyn ie  otw orzenie zw iązków , urządzenie d rog  w ojskow ych  słowem  przygo to ­
w anie do wielkich operacyi w o jennych , k tóre zapew ne w krótce rozpoczną się, 
by podać Czecznię a następnie D agestan , oba k raje  pod w ładzą Szamila będące. 
Mimo wszelkich p rzygotow ań, olbrzym ie jeszcze trudności, a przedew szystkiem  
m ęztw o ludów  kaukazkich i przyw iązanie  ich do w olności leży tem u p rzedsif-

D opiero  z początkiem C zerw ca zaczęli p rzybyw ać  
R osyanie, a m iędzy tym i znajdow ało się nieco P o la­
k ó w , ja k  się później przekonałem  po mow ie, lubo na 
liście ogólnie ich zam ieszczają z R osyi.

P o  nich p rzy b y ło b y w a te l poznański p. L .,  z k tó ­
ry m  p rzyw itaw szy  się zw róciliśm y uw agę na siebie 
jednego  sta rca , k tó ry  dosłyszaw szy  nas rozm aw ia­
ją cy c h  po po lsku , zbliżył się do nas i m ilą m ow ą

Eo w ita ł nas jak o  ziom ków , a obracając się do pana 
.k tó r y  na brak żyw otności n a rzek a ł, rzek ł: pan 

narzekasz na brak żyw otności, a mnie p rzy tłacza 
zby tek  żyw otności i dla tego cały  św ia t mi się tu ­
m ani. Rakoczy ma to  w szystko we mnie uśm ierzyć, 
poskrom ić! Pom yślałem  sobie, ostateczności się s ty ­
kają  i zaproponow ałem  o b u , aby jeden  drugiem u 
nieco u s tąp ił, a w róci rów now aga bez Rakoczego. 
Lecz na to nieprzystali now o zaznajom ieni i każdy 
pozostał p rzy  swej p rzy jaźn i z R akoczym . W  sta r­
cu N  ..... poznałem  starego w ojaka , legionistę,
k tó ry  się bił i po W łoszech i po Hiszpanii i po Niem­
czech i dziś jeszcze po ty lu  trudach  i zaw odach , na­
rzeka  na zbytek  w sobie żyw otności. Co to za na­
tu ra  żo łn ierska , w ojacka! L a t 77  z g ó rą  i tak rze­
śk i, a  ciekawy, w y p y ty w a ł o starych  w ojaków  a 
to w arzy szó w  broni z onych czasów, k tó ry ch  zapa­
m ię ta ł, iż pochodzili z W . K sięstw a Poznańskiego, 
p y ta ł o nich sam ych, jak  się m a ją , jak  im się pow o­
dzi, o żony, o d z ia tw ę , o w szystko  jednem  słowem . 
C złow iek tak i, k tórego jeszcze tyle ten św iat za j­
m uje, pożyć może ła tw o  i wiek cały. Ileż to poko­
leń  przeleciało obok niego, ząb  czasu s ta r ł je  i po ­
c h ło n ą ł, a dąb  dębem jeszcze dziś w yciąga ram iona 
sw oje  do p rzyszło śc i, z k tó rą  tak  ła tw o  rozstać się 
niem yśli. J e s t dobrego hum oru  i baw ią go dw aj 
s łu żący , k tó rych  posy ła  um yślnie na kom edye nie­
mieckie, aby  się ubaw ić ich opowiadauiem . O czyw i­
sta  źe go baw ią osobliw szym  opow iadania rodza­
jem , bo obaj mało um ieją po niem iecku, ich całe 
opow iadanie zasadza się na gesty  kulacyach, jakie 
dojrzeli u  aktorów . M niejsza o to, ja k  k leją , ale 
b ardzo  baw ią sw ojego starego pan a , k tó ry  pow iada, 
źe  w idać, iż byli na niemieckiem kazaniu. A le chw aty  
chłopcy , bo dobrze k łam ią, o co rzecz chodziła! tak 
zakończył z nami rozm ow ę s ta ry  legionista, zam a­
w iając sobie dalszą z nami zaży łość i rozm ow y.

P rz y b y ła  też tu  aa początku C zerw ca królow a 
w irtem bergska z córką i dw orem . D osto jna ta pani 
w zrostu  je s t i tu szy , ja k  w szyscy  Niemcy południo­
w i, okazalej, córka je j tak  podobna, źe m łodość je j 
przypom ina. Oto najw iększa pociecha dla s ta rze ją ­
cej się kobiety, kiedy widzi się odm lodnioną w dzie­
ciach i z takiem podobieństw em . D odajm y szereg 
następnego pokolenia, a wiek podeszły mieć będzie 
przed sobą w ieczny obraz młodości, k tó ra  tak żyw o 
zaw sze zajm uje, k tóra w  zabaw ach , poruszeniach, 
spojrzeniach i uczuciach w ybijających  się na ulicach 
i w  oku młodszego sw ego pokolenia znajdzie pocie­
chę na to, co się straciło, na to, co je s t niepow eto­
wane. Oto je d y n y  balsam, na utracone wdzięki, na 
u traconą młodość. Dziewica, kiedy liczy lat 18, roi 
sobie Apollina na rydw an ie  złocistym , przelatującego 
napow ietrzne przestrzenie końmi białerai z rozpu- 
szczonemi na w iatry  g rzyw am i, nieubaw iła się j e ­
szcze w idokiem , a ju ż  roczek za roczkiem u p ływ a i 
dziewica roi przynajm niej o H erkulesie, a gdy i ten 
n iep rzy b y w a , obrazy b ladną, w yobraźnia stanieje i 
schodzi do zw yk łych  ziem ian, k tó rych  roje jeszcze 
się śm ieją około niej. Czas w oła w ybieraj, bo za 
chw ilę może będzie za p ó ź n o !— jeżeli w ybrała , 
znajdzie pociechę na niknącą m łodość, na ulatujące 
w dzięki i pow aby młodociannego w ieku , bo u jrzy  
koło rozszerzające się około siebie, pow tarzające jej 
miłe przypom nienia młodości, — nie w y b ra ła , niech 
spieszy do w ód utopić daw ne w spom nienia.—  D aruj, 
sz. redakcyo, ten odskok od założonego przedm iotu, 
ale kiedy się je s t u w ód i tyle je s t czasu niczem nie- 
zapełnionego, to różne przychodzą m yśli, któreini 
jeże li nie u  samego ź ró d ła , to przynajm niej u sw o­
ich się podzielamy. W racam  przeto do królowej 
w irtem bergskiej, k tó rą  pow itano ilum inacyą rzęsi­
s tą , m uzyką i śpiewam i p rzy  pochodniach, a k tóra 
każdego poranku  schodzi ze sw ego pomieszkania do 
źró d ła  naprzeciw  położonego i z nami przechodzi się 
po parku  incognito, bo u w ód zw ykle w szystkie do­
stojne osoby sk ładają sw oje m ajestaty  i królow a 
Jm ość pod przybranem  nazwiskiem h r. Teck od­
biera skrom ne h o łdy  od osób je j się przedstaw iają­
cych. S łużba  w  czerw ien i, w pantalonaeh białych, 
bram ow ana złotem , podaje szklanki z w odą królowej 
i jć j  córco i znów  dostojna pani z có rką ginie śród

tłum ów  przechadzających się bez żadnej sz ty w n o ­
ści, ja k  osoba p ryw atna . A nglików  teraz je s t  wiele, 
skrom ni, m ałom ów ni, Angielki młode dość ładne, 
starsze niepow abne, ale pow ażne, w zbudzające usza­
now anie. Z  Niemców baw i tu  kilka rodzin, które jak  
w idać należą do p ierw szych  rodzin baw arskich i w ir- 
tem bergskich. Z tych  schodzi się kilkanaście panien 
dorodnych przed arkadam i i baw ią się ja k  na dw o­
rze teraźniejszym  francuskim  w p iłkę , w kółka, 
uganiają s ię , bo podobno tak je s t  w  modzie p a ry ­
skiej na  dw orze, kiedy baw i w  W ersa lu , Fontaine­
bleau i po innych zamkach cesarskich. Od niepamię­
tnych  to ju ż  czasów , m ody szły z P aryża . Kiedym 
się p rzy p a try w a ł w  Frankfurcie  nad Menem ob ra­
zom cesarzów  niem ieckich, w szystk ich  widziałem 
p rzybranych  z francuska. Za ubiorami szły  i z w y ­
czaje i to nie od jednego , od dw óch w ieków , ale od 
daw niejszych, naśladow ano w w yższych  w arstw ach 
społeczeństw  to w ezbranie życia w  Lutecyi parisi- 
siorura. Lecz jak  oryg inał do kopii, tak się ma z na­
śladownictw em . Nasze panny pod arkadam i acz p ię­
kne, niem ają tej lekkości, zwinności, tej g ry  w oczach, 
w licu i kibici, są to ładne lalki bez ducha i gracyi, 
z sztyw nością w y trw a ją  przez kilka godzin w mo- 
notonnem rzucaniu kó łek , piłek, pom yślałem , gdyby  
je  Francuski lub Polki zastąp iły , by łoby  na co po 
patrzeć, a tak oczy zaw racam  na inne ko ła , na inne 
osoby przechadzające się pod rozłoźystem i d rzew a­
mi. W id zę , ja k  R osyanki g w arzą  m iędzy sobą dość 
głośno, dość w esoło, a je s t i m iędzy niemi kilka pię­
knych tw arzy czek , kilka zalotnych kibici, i usta m a­
leńkie, ale bez słodyczy . Natom iast dw ie m iędzy 
niemi m atrony, to  p raw dziw e chm ury  gradow e, taka 
ponurość i tw ardość  ry só w  w  ich tw arzach  i oczach, 
Kiedy o chm urach ju ż  m ow a, to  powiem, że w  tych  
okolicach do 28 . M aja panow ały  podobne susze ja k  
w Poznańskiem , dopiero po tym  dniu padał deszcz 
rzęsisty  przez całą noc i dzień następny . O dtąd  raz 
po raz p ad a , ale więcej mam y dni pogodnych , a od 
tygodnia wielkie u p a ły , czem u się lekarze cieszą, bo 
upały  dopom agają kuracyi. K orzystajm y w ięc z  po­
ry  i sposobności, dalej do Rakoczego, a rzućm y 
p ió r o . . , . .
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wzięciu na przeszkodzie. Dzisiaj podajemy ogłoszeni , działających
sprawozdanie rosyjskie o dalszych czynnosciec o P . g j ^ w n yc^ ^0.
w  Czeczni, po osiągnieniu celu w y p raw y ,  to je s  p dokonanym być
munikacyi, i urządzeniu drogi w ojskow ej,  co do 3 Kwietnia, d o k o n a n jm b y c

” “ V d ^ r r . » t k i ' OS.oiS “ 'w  t o . ™  z » , k l , d z i . l ą j „ j r ,  p o . ™ * ,  k u
. . . . .  G otta  z“  t . . « t  siedra L  .  M,l«j t o . z i u > d  d. . . . d z ‘- 3 “ * 
Miszczenko. Ludność niepodległa została ju z  o t o m  * ® J j J  
D arta  i tvlko roznroszone gdzie niegdzie fu tory  pozostały za lasem, ciągną 
cym sie u samych stóp gór. Kolumna pułkownika Miszczenko przerąbała w  tym 
lesie drom do {ól ornych czeczeńskich. Nieprzyjaciel usiłował nadaremnie prze­
szkadzać" robotom; we wszyskich starciach w  ciągu dni poraiemonych, cała 
strata nasza ograniczała się tylko trzema rannymi zo lerzarai. .

Tymczasem oddział kuraykski, dow odzony przez jenera ł  majora barona 
Nicolaif pozostał w górach auchowskich. Zdobycie fortyfikacyii u. w ró t  hojte- 
rairowskich, które uważane by ły j jako  pewna o b ro na .A u chu , o tw orzyła  nam 
w stęp  w  d ą b  tego kraju. Lecz ludność auchowska uk ryw ała  się jeszcze g ę ­
sty w f  lasach, dotąd p r i z  topór nietkniętych Nazajutrz po szturmie opisanym 
poprzednio, jenerał Nikolai kazał ciąc przez las drogi, z k oryc  g 
row aną  została od Hojemin-Kapy do Kiszen-Auchu; oprocz tego przerąbano 
drogę szeroką do Sati-jurtu  i zbadano las naokoło Hojtemir K apu. Unia b. 
Kwietnia jenerał major Nicolai posunął się w  głąb A u chu ,  ku wie lemu au owi 
Zandak. położonemu u gónego skra ju  lasu, za k tórym ciągnie się ju z  łańcuch 
gór. Wielkie tłumy górali zajęły lasy i w ąw ozy  leżące na drodze, po której 
oddział nasz miał posuwać si zatoczyły  kilka dział, lecz nie w y trzy m a iy  n a ­
szego ataku, oddział kuraykski pędził ich z jednej pozycyi na d ru g ą ,  me po­
zwalając im nigdzie zetrzymać się. Część jedne piechoty nieprzyjacielskiej zo­
stała odciętą i zarąbaną przez naszą ja zd ę ;  d ruga  wpadła w wąwozie w za­
sadzkę i poległa od bagneta. Górale stracili w  samych zabitych przeszło OU 
ludzi. Oddział kuraykski zniszczył podczas marszu dw a auły , Mamisz i Belki- 
szi, oraz kilka futorów, i wrócił do obozu straciwszy w zabitych i ranionych 
14 żołnierzy. Następnych dni wojska przecinały dalej rozpoczęte w  asach 
drogi,  w y rąba ły  cały las broniący p rzys tępu  do pól auchowskich, spaliły za­
sieki na około Hojtemir K apy i zb u rzy ły  szańce nieprzyjacielskie. Dnia o. K wie­
tnia oddział wrócił do C asaw -jurtu .  Działaniami temi zakończoną została w y ­
praw a zimowa do Czeczni, poczem odesłano wojska na zw ykłe  ich !eze.«

F ra n c & a .
P a r y ż ,  10. Czerwca. — Minister Fould krotko w  Angin zabawi, bo de- 

kret mianujący pana Abatucci zastępcą ministra stanu i domu cesarskiego, po­
wierza mu to u rzędy  tymczasowo. > . . . .

— Zalecono panu Bourqueney, aby zażądał od hr. Buola wyjasnien co do 
udzielenia księciu Vogorides orderu  korony żelaznej. Krok ten nie mile tu  wi­
dziany i szczególnie za złe mają ministrowi aus tryack iem u, iż z darem orderu  
połączył nader pochlebne pismo.

—  W ed łu g  dzisiejszego M o n i t o r a ,  minister Fould udał się na kilka dni 
do Londynu  w  misyi finansowej, której celem ma być  u łożyć się z bankiem 
Anglii ,  skłonić go do zniżenia dyskonta  i tym sposobem umoźebnić także zni­
żenie dyskonta w banku francuskim.

Uronika miejscowa.
P o z n a ń ,  14. Czerwca. —  Dziś odbyła się ze zw y k łą  okazałością proce- 

sy a  w  ryn ku  starego miasta. W szys tk ie  cechy, zakłady naukowe ze swemi 
chorągwiami i bractwo strzeleckie tow arzyszy ły  orszakowi nader licznemu. 
Duchowieństwo świeekie i zakonne otaczały najprzewieleb. arcypasterza w gronie 
wysokich prałatów. Z rana  o 9. godz. procesy a wyszła od fary, przeszła przez 
ry n ek  starego miasta, i p rzy  każdym z 4 o łtarzy  odczytano przepisaną ew an- 
gielią, i udała się napow ro t do kościoła. T łu m y  ludu nabożnego, miejskiego 
i wiejskiego zalegały cały rynek. Pochód t rw a ł  przeszło godzinę. W z ru s z a ­
jący i szczytny by ł widok ludu korzącego się przed Bogiem. Uroczystość ta 
głęboko w draża  się w  duszę ludzką. Po południu około godziny 5. w yszła  
druga procesya z klasztoru księży Dominikanów, której przewodniczył ksiądz 
biskup J W .  Stefanowicz, przeszedłszy przez rynek i odczytawszy przy ołta­
rzach 4 . w ry n k u  ozdobnie p rzy rządzonych ,  wróciła do klasztoru zkąd w y ­
szła. Pogoda cały dzień sprzyjała  obrzędowi, ulice przyległe ry n k o w i , k tó ­
rego wiele kemienic postrojonych było w obrazy, w  kwiaty, lampy wielocenne 
p r z e z  całą dobę okazyw ały  niezwykłe życie, ruch wielki.

— T ow arzys tw o  polskie pana Pfeiffra przedstawiło dziś dnia 14. 
Czerwca znaną komedyę z niemieckiego "Mieszczanie i km iotku. —  T re ść  onej 
stanowi życie miejskie i wiejskie, okazując, źe z jednej s t rony  życie miejskie 
nadaje polor, z drugiej w y k ry w a  zepsucie obyczajów, ob łudę ,  w Pyćnickim 
handlarzu bydła przedstawił autor życie wiejskie, pełne szczerości, p ro ­
stoty, nie wolnej wprawdzie od rubasznośei, ale czystej, w y lane j ,  nieznają- 
cej ani obłudy ani oszczerstwa. W  życiu miejskiem, pełnem spekulacyi u łu ­
dnej,  zacierają się przym ioty serca, i nieraz ja k  to autor dobrze w ykaza ł w p. 
Pysznickim bankierza, i zapiera się związków rodzinnych, aby nie okazać, źe 
nie pochodzi z rodu wiejskiego, źe nie ma brata wieśniaka. Dobrze autor 
scharakteryzował próżność  i obłudę św ia tow ą, gdy przedstawił przyjaciół 
dawniejszych pana bankiera pierzchających na sam odgłos źe zbankru­
tował, a jak  skreślił radość i uczucie zadowolenia, jakie czujemy, gdy  się 
przychodzi w pomoc, i jak  upokorzył pana bankiera, którego, gdy  nikt nie 
chciał wspomodz, b ra t  handlarz bydła  wszystko poświęca, aby go w yd źw i-  
gnąć z położeniaprzykrego.

Gra wszystkich ak torów  była  zadowalejącą, prócz p. Bendy, który , 
w  roli lokaja, samej przez się nieszczęśliwie skreślonej przez autora, zb y t  prze 
sadzał.

T r z e m e s z n o .  — Tegoroczne strzelanie do tarczy królewskiej, zrobiło 
u  nas wiele w rażenia ,  a jeszcze więcej radości. Z a  d w ó r  królewski dawano 
do tarczy strzały  honorzowe przez członków, których przełożeni bractwa strze­
leckiego wybierają. Tu te jszy  sędzia polubowny, pan Kiedrzyński, strzelał 
za J. ks. Mość księcia pruskiego tak tra fn ie , iż wsadziwszy kulę w sercę ta r ­
czy, nikt go j u ż  podbić n iem ógł,  i tak bracia strzelcy J. ks. M ość, ks. p ru ­
skiego jako króla tarczowego w  Trzemesznie proklamowali. O ile słychać ode­
słano insignia króla tarczowego i premie do Berlina pozostawiwszy dalszą d y -  
spozycyą  nowemu królowi.

Co więcej strzela! pan Kiedrzyński za J. ks. Mość następcę trouu p ru ­
skiego i trafił najlepiej w  centro. Z a  księżniczkę R o y a l , narzeczona J. ks. 
Mości ks. pruskiego uczynił obywatel Antoni Miskiewicz dalszy najlepszy strzał, 
a obywatel W incenty  Kulczyński za J .  ks. Mość księcia Karola ostatni najle­
pszy strzał w  centro, tak iż" wszystkie premie familii dw o ru  królewskiego do 
dyspozyi są pozostawione.

W n y  Adolf Malczewski, dziedzic dóbr  K ruchow a mając jako członek to ­
w arzy s tw a  żyw y  udział w strzelaniu do tarczy, nie tylko iz darował j u ż  w roku 
przeszłym kassie strzeleckiej 2 0  Tal. pieniędzy ale nadto nastręczył b ractw u 
strzeleckiemu przez swój w p ły w  wielu członków, przez co tow arzys tw o strze­
leckie znacznie się wzniosło. W n a  pani Malczewska zaś ,  udarowała bractwo 
strzeleckie piękną w stęgą  o rderow ą do gwiazdy, k tórą  król tarczowy tylko 
w  czasie uroczystości na się bierze.

P e r a p o w o ,  11. Czerwca. —  W  spaniałej pempowskiej świątyni odbyła 
się dzisiaj rozczulająca uroczystość. Ksiądz Jakób Daleki, syn ubogiego stróża 
z Chociszewic odprawił w  obec tłumnie zgromadzonego luau  pierwszą m szy 
świętej ofiarę. W  czasie mszy młodego kapłana , przemówił z namaszczeniem 
prawdziwem ksiądz Ja róchow ski ,  syn  powszechnie szanowanego dyrek tora  
ziemstwa kredytowego. W  wyrazach pełnych życia i ognia w ystaw ił młody 
kaznodzieja ogrom obowiązków spoczywających na barkach księdza katolickiego 
a w  końcu gorąco podziękował księdzu Kropiwnickicrau i hr. Teodorowi M y- 
cielskiemu za pomoc tak hojnie niesioną księdzu Dalekiemu w czasie pobytu  
jego w szkołach. Cześć wam i dzięki zacni mężowie, którzy tak chętnie nie­
siecie uczącej się młodzi. Ojczyzna wdzięczność wara winna! Błogosławieni 
i miłosierni, albowiem i oni miłosierdzia dostąpią. D......................

6 Wiu tłom ości literaeB&ie.
P o z n a ń ,  13. Czerwca. P rz y ro d y  i p rzem ysłu  rok II. w yszedł Nr. 24, 

i zawiera: Wycieczka na księżyc, popularna pogawędka (ciąg dalszy) przez 
Juliana Zaborowskiego. Część praktyczna. Przemysł. Narzędzia i machiny 
rolnicze uznane za najpraktyczniejsze, (ciąg dalszy) przez H. Cegielskiego. P o ­
pularny  wykład fotografii z dodatkiem zastosowania jej do ry to w n ic tw a , (do­
kończenie), skreślił Konrad Brandel i Jan  Banzemer. Przegląd ruchu  literackiego 
naukowego w dziedzinie nauk przyrodniczych. Niektóre uwagi nad słownictwem 
chemicznem polskiem, skreślił Emil Czyrniański, profesor un iw ersy te tu  Jagie- 
ioóskiego. Rozbiór chemiczny dwóch now ych  zd ro jó w  w ody mineralnej szcza­
wnickiej , przez Aleksandrowicza. __________ _

^ S B ^  B - 3
P o z n a ń ,  15. Czerwca. — Przedstawiono wczoraj "Handlarza bydła  

z pod Krakowa czyli Mieszczanie i Kmiotki.« Jest to u tw ó r  nader w ątp li­
wej wartości artystycznej. Myśl g łów na  cale nie z ła ,  lecz wykonanie nie 
z b y t  zręczne i szczęśliwe. Zawiązanie blade, akcya rozwodniona, miejscami 
do zbytku mdława i nużąca ,  charaktery pospolite i pozbawione w ewnętrznej 
p raw dy . P aństw o  Pyszniccy utoczeni z tematu zużytego i nadużytego; córka 
ieh, roślina wy t ryb ow an a ;  R udo lf  bez życia i wybitnego piętna. Jed y n y  S ta ­
nisław odznacza się z żoną sw ą  naturalnością i p ra w d ą ,  chociaż i te figury 
ożywione przez w y b o rn ą  grę  pana Wisłockiego i panny  Radzyńskiej, tylko 
usiłowaniom ich zawdzięczają drobne zajęcie. Szkic ten zyskałby na wartości,  
g d y b y  ktoś zajął się przerobieniem jego, mianowicie przez skupienie czynno­
ści, wlokącej się przez t r zy  rozwlekłe części, w  jednym  akcie.

Gra a r ty s tów  krakowskich zasługiwała i wczoraj na zupełne uznanie. Z a ­
jęcie publiczności przypisać w y pad a  wyłącznie ich staranności i zasłudze.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 15. Czerwca 1857.

P ł ó d  y.
Zyto") na Lipiec 4 1 4 — ^ — 42 pł., na Sierpień 4 2 |  list. |  pien,,  na W r z e ­

sień Październik 43 ę  — f  pł.
Ż y to  bardzo ożywione, wiele obrotu p rzy  podw yższonych cenach. 

Okowita") na miejscu (bez beczki) 2 3 — z beczką na bieżący miesiąc 
2 4 —2 3 f —|  ph, na Lipiec 24^— 2 4  pb, na Lipiec Sierpień 2 4 |  pł., na Sierpień 
24-j list., na Sierpień W rzesień  24rj pł. i list.

Okowita tylko mierny obrót p rzy  małej ochocie do kupna. Ceny się dość 
trzym ały .  Zapowiedziano około 2 0 ,000  kw art .

*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 £ Trallesa.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  12. Czerwca.

Pszenica 5 4 —92 tal., 87 funt. pstra polska 8 7  tal.
Ż y to  4 6 f — 4 7 j  tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 4 6 j —4 7  t a l ,  na Li­

piec Sierpień 46-j— 4 7 j  tal,, na Sierpień W rzesień  47^-- 4 7 |  tal., na W rzesień  
Październik 4 7 £ — 48 ta l . , na Październik Listopad 4 7 — \  tal.

Olej rzepiowy 17 tal., na Czerwiec 17 tal., na  Czerwiec Lipiec ług- tai., 
na Lipiec Sierpień 16£ tal., na W rzes ień  Październik 1 5 | — ^  tal.,  na Paździer­
nik Listopad 1 5 ^ — A  tal., na Listopad Grudzień 15 tal.

Okowita 2 7 i  tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec T l \ — * t ab,  na Lipiec 
Sierpień 2 1 \ — f  —£ tal.,  na Sierpień W rzesień  2 7 f  tal., na W rzesień  P a ­
ździernik 2 7 £ — £ — ł  tal.,  na Październik Listopad 26 ;  — % ta i.

Przybyli do Poznania 14. Czerwca.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Dahlstrom z Nowego O r leanu ,  Blindow z Zbąszynia, Hoff­

m ann z Solingen i Stein z Elbcrfeldu. ..
H O T E L  W R O C Ł A W S K I . Drogsler z Książa i Prac | z Sardynii.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Marcuse z Berlina,  ul. Szeroka Nr. 12.

15. Czerwca.
B A Z A R .  Nieźycbowski z Granówka, Kwinacki z Samostrzela.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  W iese  z Berlina,  Kwilecki z Swiedniey goc- 

nei Giiterbock z Owieczek i W u tk e  z Sakson i i ,  Cielecka z Polski i Hoffmann 
z Ruchoeina ,  Kern i Sachs z W ro c ła w ia ,  Sachsowie z P a ry ż a ,  W o lf f  z Peter* - 
burga, Jacobi i Ta lge  z Lipska,  Cale z Berlina,  Felgenhauer  z Szczecina, Godeeke 
z Limbach i W it th au s  z Keltwig.

H O T E L  D U  N O R D .  Marwitz z P e lp l ina , Szołdrski z G ołem bm a, Skrzydlewski 
z Ocieszyna, Gcppner z Grodziska,  Bąkowski z Ottorowa i Siedmiogrodzki z  N®-



wejwsi,  Baranowski i Seblmacher z Smogulca, Brocker  z Łabiszynka.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Mollendorff  z H ohens te in ,  Gross z Szam otu ł ,  P il-  

geram z L o n d y n u ,  Schwerin i S ieger t  z W ro c ław ia ,  Liisseuhop z Alfeld,  Berend 
: F rc u n d t  z Berlina,  Heym ann  z Szczecina, Siegert z Magdeburga.

— - ■ -- — --- -  Dzierżanowski z Giinna , Koperski

Otocki z Gogołewa, Skrzydlewski 
i Kierski z W r z e ś n i , Kowalski

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Cunow z Skoków , 
z Orchowa, Brzeski z Jabłkowa.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Ogrodowicz z N o w e jw s i , 
z Zaborowa, Tyriecki z P le sz e w a , Moliński 
z Usięcina.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Różalski z W ro n ek ,  Gabryelski z Studzińca,  Majusk*

P O D  K O R O N Ą .  Cobn i Bibo z Grodziska, Neustadt  i Jungm a nn  z Rawicza, KWi­
lecki z Lwówka, Oppcnbeim z Gross-Miinchen,  Leffler z Goty. ,

H O T E L  E I C H B O R N A .  Lautz z W ro c ław ia ,  Salosch.n z Czempina, Oettingier
z Rakoniewic.  __ .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Bauer z Merseburga. 
n o n  r a R A N K I E M .  Lewin z Grodziska.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T N E M .  Ziątak z Białeza i Chrzanowska z Międzychoda, 

ś ty  Marcin Nr. 14. __________________

Teatr polski z Krakowa.
W  wtorek 16. Czerwca: Hrabia na W ątorack  

Krotochwila wierszem z XVI. wieku, w 2 aktach 
przez Wł. Syrokomlę. Pepita W SwarZfdZH. F ra ­
szka w 1 akcie przez W . L. Anczyca.

Na dniu 11. Czerwca r. b. rozstała się z tym 
światem moja najukochańsza matka, o czem uwia­
damiam familią i znajomych, z prośbą o modlitwę 
za duszę ś, p, T  co fi li.

W ovcin ,  dnia 12. Czerwca 1857.
X Sm ilkowskt.

W  księgarni ZupańskiegO są do nabycia miedzio­
ryty w wielkim formacie przedstawiające kościoły:

1) kościół w Grodzisku,
2) kościół w  Rogalinie,
3) widok wewnętrzny kaplicy grobowej w  Ro­

galinie,
4) kościół w  Kórniku,
5) kościół w  Środzie,
6) kościół w  Zaniemyślu,
7) kościół księży Filipinów w  Gostynin,
8) kościół wewnętrzny księży Filipinów w  Go­

stynin ,
9) kościół w  Pempowie,

10) kośció ł k a te d ra ln y  w  Poznanin,
11) kościół pojezuicki w  Poznaniu,
12) kościół Św. Józefa w  Kaliszu,
13) kaplica w  kościele w  Radlinie,
14) kaplica w  Dobrzycy,
15) kościół w  Koninie,
16) kościół katedralny w  Gnieźnie,
17) drzwi spiżowe w  kościele katedralnym w  

Gnieźnie,
18) kościół w  Trzemesznie.

Cena eksemplarza na papierze białym . . .  8  l a l .  
na papierze chińskim-  ................................. 9__ “

SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ;  

wydział dla spraw  cywilnych.^
P o z n a ń ,  dnia 6. Lutego 1857. 

Nieruchomość na przedmieściu Rybakach pod Nr. 
24. w P oz n a u i u , za Bramką pod Nr. 2. i przy ulicy 
Wszystkich Świętych pod Nrem 3 . , położona, do 
pozostałości stolarza B e n j a m i n a  G o e r t z i  żony 
ieeo R o z y n y  B e a t y  G o e r t z  należąca, oszaco­
wana na 6655 Tal. 9 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mo­
gącej być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznyra 
w  Itegistraturze, ma być d n i a  18. W r z e ś n i a  
1857. przed południem o godzinie l i t e j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdowa po 
Kalkulatorze Dyrekcyi, H e i d e  z domu H u l s d o r i  
ztąd, zapozywa się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi realnej, 
niewynikającej z księgi hipotecznej dopominają się 
zapłaty z ceny kupna, z swoją pretensyą do nas 
zgłosić się powinni.

Stosunki familijne spowodowały mnie do przesie­
dlenia się z W i t k o w a  do DarUSCWU  pod 
S t r z a ł k o w e m ;  o czem donoszę szanownej publi­
czności z nadmienieniem, że ztąd praktyką lekarską 
zajmować sie bedę tak samo, jak dotychczas.

pod S t r z a ł k o w e m  w Czci-
wcu 1857. D r .  L a n g ie w ic z ,

Sprzedaż b y d ła  r o g a te g o .
Dominium GHeSChwitZ  przy 

dworcu kolei żelaznej TrachenberU.  
na sprzedaż od 21. m. b. kilka młodych stadników 
od 1) do 2 lat starych, i w tym samym wieku kil­
ka jałowic, rasy szwyckiej (od Rigi pochodzące) 
które natychmiast odebrane być mogą.

H. Gottschliny.
W  Hotelu Hamburgskim na Garbarach jest ume­

blowany pokój do wynajęcia.

Dokładnego, i w najchlubniejsze świadectwa zao­
patrzonego gorzelauego, tu do Księstwa lub do 
Królestwa Polskiego, polecić może kotlarz Pan 
J Krysiewicz na Garbarach pod Nr. 10. obok 
czarnego orla.

Kurs giełdy berlińskiej.

f e m e s a s o w e  d o n i e s i e n i e .

Fuliri<|iie il’Orfewerle Clsristdlic.
P a r i s ,  R u e  de  B o n d y  56.  ̂ .

W i e l k i  m e d a l  I s o n o r o w y  na ogólnej wystawie z r. 18o5. w F a r y z i i .  
Posrebrzane i pozłacane w yroby sposobem elektro-chemicznym, tow ary siebrne, 

masywna galwano - plastyka, nakrycia stołowe i przedmioty do ozdoby.
Powróciwszy z mej podróży do Paryża odbytej, mam zaszczyt uprzejmie don.esc, u przez po-
 i i n c t A L  poruczył mi tenże iedvna sorzedaz swoich labrykatow, jestem

się powierz^ 
en ach  fal

mój w spom nion y zapas sp rzętów  sto ło w y ch  
2 0 0  T a l. za sztukę do łaskaw ego obejrzenia. , . , t .

Prócz tego polecam jeszcze więcej zakupionych przezemme artykułów w l a ryzu,  jako o. Appa- 
reils pour Eau de Seitz, Clysos, łrrigateurs, Pressions, Abatjours, Ballons et Lanterns do illummaeyi

i oswietl^ lako| cu pozwa|am sobie zwrócić uwagę szanownej publiczności na mój skład własnych fabry­
katów: jako to: lampy wszelkiego rodzaju, laternie powozowe i inne, machiny do  ̂ awy, a :, ,
weborki i ćwierci, jako też różne naczynia domowe i kuchenne, niemniej wielki wybór svyieezmkov p - 

gazu i świec. Wilhelm MŁronlhal,  fabrykant lamp . towarow metalowych,
b w Rynku Nr. 71. narożnik ulicy Nowej.

’ L i s t  gończy.
Z baraku tutajszego domu karnego, uciekł wczo- 

raj rano kucharz L e o p o l d  S i e k i e r  sk  i, wskaza­
ny na dwuletnie więzienie za popełnioną pojedyn­
czą i ciężką kradziez, dawniej z Król. domu kar­
nego z Rawicza. . ,

Wszystkie władze powiatowe, miejscowe i poli­
cyjne upraszają się uprzejmie przy zapewnieniu na- 
tychmiastowego zwrotu wszelkich ztąd wyniknąć 
mogących kosztów, aby czuwały na wsporanionego 
zbiega, w razie natrafienia go przyaresztowały i do 
tutajszego zakładu dostawiły.

Król. zakład karny w Lęgu Obersknn pod Raco­
tem, w powiecie Kościańskim, obwodzie rejen- 
cyjnym Poznańskim, dnia 11. Czerwca 1857.

*?. N om m erfeld i Palkenhąyn,
porucznik za służb.

R y s o p i s .  Imię i nazwisko: L e o p o l d  S i e ­
k i e r s k i ;  wiek: 22 lat; miejsce urodzenia: Sienko- 
wice w Polsce; miejsce zamieszkania: Słupia; ręb­
nia: katolicka; stan: kucharz; stosunek familijny: 
nieżonaty; wysokość: 5 stóp 2 cale; włosy: cie­
mne;  oczy: niebieskie; czoło: niskie; brwi: ciemne; 
nos: kończaty; gęba: mała; broda: golona; zęby. 
zupełne; podbródek: spiczasty; skład twarzy: po- 
długowaty; cera: zdrowa; kibić: wysmukła; ję ­
zyk: polski; szczególniejsze znaki: żadne.

O d z i e ż :  1 eiemua czapka sukienna z rydelkiem,
1 surowa jaka drelichowa, 1 surowa westka dreli­
chowa, 1 płócienna koszula, 1 para szelek, 1 para 
taśinów kamaszowych, 2 chustki na szyję w nie­
bieskie i białe kratki, 2 pary bawełnianych szkar- 
petek, para skórzanych półbutów, para krótkich 
surowych drelichowych spodni. Prócz tego miał 
przy sobie 1 grzebień, 1 szczotkę do sukien, 1 do 
kurzu i 1 do smarowania. Odzież po największej 
części była cechowaną znakami K. S. R.

Dnia 13 Czerwca 1857.
S t o -

e?liCi.

Na pr^kuran l
p a p ie -  | go to  w . 
ram i .  |

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku  1853. . . .
J i to  z roku 1854. . . .

Obligi d ługu  s k a rb o w e g o ......................
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej
dito miasta Berlina  ...............
d ito dito . . . . . . . . .  f;

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito P ru s  W sch o d n ich .  , .
dito P o m o rs k i e .....................
dito W .  X .  Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn, (nowe)
dito S z l ą s k i e ....................... ...
dito P ru s  zachodnich. . . ,

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k i e ..................
Louisdory
Akcye kolei źe lazn-Starogr.  Poznansk.
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D la budujących.
Pokrycia dachów wszelkiego rodzaju, m eta­

lem  i najlepszą  tek turą sm oło- 
w cow aną bespieczna od  oynta9
przyjmuje z zaręczeniem po cenach najtańszych

A. G rosser,
blacharz majster w P o z n a n i u ,  ulica Wilhelm. 18.

Zaprowadzając u siebie mleczarnią sprzedaję moje 
owce, 130 macior, między któremi 30 sztuk są 
kotne, 67 skopów i 5 0  jagniąt. Za zdrowie tychże 
ręczę —  cena wełny tegoroczna 80 T al. centnar, 
z jednej w przecięciu 2 funty 8+ łóta.

Mir. Cichocki w H oyoznie.

G rube o tręby  pszenne  sprzedają 
się szefel 30 do 32 funtów ważący po 6 Sgr. w mły­
nie parowym «f. Miratochwilla.

P r z y  p lacu  D zia ło w ym  Nr.
Gb jest do wynajęcia od 1. Lipca r. b. pomieszka­
nie na 3ciem piętrze z 2 pokoi i kuchni.

CENY TARGOWE
Dnia 15. Czerwca 

1857 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
al.  1

0.1 
, 'w r.!

J o
t a l ,  1 śłrr.LfR

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn .  
Pszenicy ś r e d n ie j .................................

322 20
7 6

3
2
2

10
25
15

—.

1 19 __ 1 21 —

Żyta lżejszego........................................ 1 1 6 1 17 —

__ ___ — — — —

O w s a , s z e f e l ..............................  • • •
Grochu do go tow ania ,  szefel . . . 
Gorch na p a s t w ę .......................................

1

1 10 -

1

1

i

15

3

__ 15 - 17 6
1 25 _ 2 7 6

__ __ — _ —

S ia n a , c e n t n a r .....................................
S łomy, kopa po 1200 fun t  . . . . 
Sp i ry tu su  (beczka 120kw .)80ffl r a l .

22 22 6 23 l i 6
dnia 15.  » .............................. 23 — — 23 ih —

Stan Termometru i  Barom etru, o r a z  kierunek wiatru
w f o  zn  « » « » ■

Dzień.
Stan term ometru Stan 

barometru. |
W ia t r .

najniższy najwyź-

8. Czerwc.
9. »
0 .  »

11. »
12. »
13. »
14. »

+  1 4 , 0 *  
+  1 3 , 2 “ 
+  1 , 5 °  
+  7 , 6 “ 
+  9 , 0 “ 
+  5 , « e 
+  5 , 0 “

+  2 5 , 0 “ 
+  1 5 , 0 “ 
+  1 3 . 5 “ 
+  1 6 , 2 “ 
+  1 3 . 4 “ 
+ 1 2 . 7 “ 
+  1 1 , 8 '

"27"  8, 3 "  
2 7 "  8, 5 '"  
2 7 "  9, 0 ' "  
2 7 "  9, 2 ' "  
2 7 "  9, 5 '"  
2 7 "  10, 0" '  
2 7 "  11, 3 '"

Połud. zach. 
Zachodni 
Zachodni 
Zachodni 
Połud. zach. 
Półn. zacb. 
Półn. zach.


